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Wiele pisało się już i niezawodnie pisać bę
dzie o największej z bitew morskich świata -
Bitwie Jutlandzk1ej. Poświęciliśmy jej już 
oporo miejsca w dwóch książeczkach *). Obec
nie zaś zajmiemy się jednym z ciekawszych 
jej momentów, zwanym „The Windy Corner„ 
- Naroinik Wiatrów. 

Dnia. 31 maj a 1916 o godzin!e 2.28 pp. krą
żownik angielski 11 GalMea" otworzył ogie1i 
w kierunku zauważonego woddali niemieckie
go torpedowca. Były to pienvsze strzały w o
wym pamiętnym dniu. Wnet też krążowniki 
linjowe admirała Beatty starły si.ę z eskadrą 
niemiecką von Hippera. O g. 3.48 rozpoczął 
się poiedynck między pływającemi twierdza
mi, rezultatem które~o było zatopienie 11 Que11 
Mary" i „lndefatigable", poczem Beatty, pod 
naporem całej floty niemieckiej, cofnął się ku 
zdążającej od północo-zachodu 11 Wiclkiej Flo-

"} Nr. Nr. 60 i 120 • 

5 





III eskadra krążowników linjowych Hooda: 
i IU eskadra krążowników lekkich, płynęły na 
pol udnie, wpoprzek drogi przeciwnika. Od 
pó1nocy 11Bojowa Flota", rozwinięta teraz ku 
_pałudnio - wschodowi, wkraczała do akcji, 
A pośrodku tego płomien;stego koła tonął nie
miecki krążownik 11Wiesbaden''i wokół które~ 
·go morze kipiało i bryzgało pod niebiosa słu~ 
parni wzbiteJ pociskami wody. , 

Sto czterdzieści jeden okrętów brytyj skicn 
wszelkich typów zbiegło się w poszukiwaniu 
przeciwnika na małym skrawku Morza Pół-: 
nocnego. A tymczasem słabo widoczni, a cza
sem niewidoczni wcale Niemcy, płynęli z po~ 
łudnio-zachodu, grając ze wszystkich dział. 
Morze stało się podobnem do owej równiny, 
islandzkiej, na której co parę kroków wy kwi-: 
tają strzeliste fontanny gejzerów. Tylko, że 
w Islandii, albo w amerykańskim parku naro~ 
'do wym Yellowstone, gejzery te nie czynią ni
komu krzywdy. A tutaj trzydziesto - metrowe 
słupy wodne, wzbijane padającemi w morze 
pociskami, niosły często za sobą śmierć i zni-. 
szczenie. ' 
Mgła gęstniała z każdą chwilą. Czarny ·wy~ 

a.ech setek kominów, trujący oddech tysięcy 
'dział, tu i owdzie wybuchające płomienie po-: 
żarów, uczyniły z pięknego majowego dnia -
'dzień sądu ostatecznego. Zielone szarfy dy
mów prochowych, czarne welony dymów wę
glowych, czerwone dymy pożarów, pokryły; 



horyzont ni~przeniknioną srzeżogą. A z:1. 
srzeżogą tą cza iła się z obydwóch stron nie-
ubłagana śmierć. • 

Ten to skrav,ek morza, na którym w poszu
kiwaniu wroga znalazła sic; nieco zmieszana, 
bombardowana i różnemi kursami płynąca flo
ta brytyjsb, Anglicy ~ n~róJ dzielny, i po
siadający wysoko rozwinięty zmysł humoru_..:. 
1wzwali „Th~ Windy Corner" - Narożnik 
\Wiatrów. 

Był to moment niezwykle ciężki. Orjento:. 
w:1ć się pod ogniem i w tłumie okrętów płyną
cych z szybkością pośpiesznych pociągów, do 
te;;n r~agować na zmieniające się co chwila 
rozkazy obserwować wroga, odpowbdać na 
jego ogień 1 unikać zderzenia z coraz wyłania
'jącemi się z mgły innemi okrętami - było za
daniem nielada. To leż niejeden dowódca an
·gielski ~pocił się w owej chwil i potężnie, nie
j eden kapitan okrętu sądził, że nadeszła ostat
nia jego godzina. Ci zaś, co z tego wybrnęli, 
rnop,li śmiało powiedzieć, że za życia byli 
w piekle.*) 

N a pr .tcuzie „Boj owej Floty" szerokim 
r:rzebien: f' m płynęły cztery krążowniki pan
cerne: 11 Defe:ice", ,,Warrior", Duke of Edim-

*) Jeden z młodych oficerów porównał „Windy 
Corner" do Placu Picadilly w Londynie podczas zdwo
jonego ruchu pojazdów i przy jednoczesnym strajku 
policji ruchu kołowego. 
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burgh" i 11Black Pri:-1ce"_ Okręty po H do • 
15.000 tonn, o szybkości dochodzącej 23 mil. 
a załodze wynoszącej około 900 ludzi S tmo
wiły one I-szą eska.drę krążown'ków p::1-r:·x·r
nych, pod dowództwem kon tr-a<lmira ła A dm
thnot. Szły ochoczo do walki, nie. ·wiedząc 1 
że trzy z nich los nieubłagany przezr1t1czył 
na zagładę. 
Przejdźmy teraz na pokład jedneRo 1. n1ch 

- Okrętu Jego Królewsk;cj Mości 11 W:.ur.or" 
i zobaczmy, co się tam dzieje. 
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H M. S. 11WARRIOR". 

Pamiętajcie o chwalebnym dniu 1 
czerwca. Pomścijcie Belgję. 
(Sygnał adm. Jellicoe pod Jutlandem). 

\forze spokojne, dzie11 jasny. Nastrój jesf 
tak pogodny, tak daleki od denerwującego wy
czekiwania bitwy, że o drugiej po południu do
wódca H. M. S. ,,Warrior", kapitan Molteno, 
schodzi z mostku, aby zająć się szeregiem 
spr a w służbowych, a między innemi rachunko
wofoią statku. 

Okręt płynie w dziesięciu milach przed 
,,Boj ową Flotą" i wraz z trzema swoimi to
warzyszami ma za zadanie patrolować na pra
wem skrzydle frontu. Szybkość 18 węzłów. 
Kurs na południo-wschód. 

Naraz jeden po trugim zaczynają nadcho
dzić meldunki radjowe, burząc spokój wiosen
nego popołudnia. Brzmią groźnie, coraz groź
niej. Oto ich złowróżbny różaniec: 

2.20. ,,Galatea" do Głównodowodzącego:' 



• 

Krążownik nieprzyjacielski na wschód-po-
łudnio-wschód. ' 

2.36. Tenże. Gonię za torpedowcami lub 
krążownikami. 

3.02. Głównodowodząr:y do podległycli 
okrętów: Przygotować się do walki. 18 wę
złóv.r. Wzmocnić ognie. 

3.55. Bwtty do Głównodowodzącego: Nie
przyjaciel płynie na południe. W a lezę z pię
cioma krążownikami linjowemi. 

4.00. !lSouthamplon" do głównodowodzą
cego: Niemiecka Flota Bojowa zdąża na pół
noc. 

4.04. Głównodowodzący do II eskadry krą
zowników linjowyd1: Wesprze.ć natychmiast 
flotę krąiowników Beatty'ego. 

4.33. V eskadra boi owa do Głównodowodzą
cego: ~falezę z wrogi~m. 

4.54. Głównodowodzący do Admiralicji: 
Spodziewam się bitwy. •· 

Kapitan Molteno już oddawna wydał roz
kaz alarmu boj owego. Teraz śledzi z uwagą 
zasnuty dymem horyzont. Obok niego starszy 
oficer, komandor Ingham i oficer nawigacyjny 
komandor-porucznik Birch pełnią swą powin
ność. Szybkość wzrasta do 20 węzłów. ' 

Jest 5.40, kiedy na zaciemnionym od po
łudnio-zachodu horyzoncie ukazują się jak
by błyszczące główki szpilek - świetlane 
punktciki. A w chwilę później głuchy grzmot 
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.. 
poczyna toczyć się nad spokojnemi wciąż fala
n11. 

- Dziwnie, - mówi Molteno do swego za
stępcy - Nieprzyjaciel wydaje się płynąć 
z zachodu, a nie ze wschodu. Przytem spo
dzie,sałBm się go dopiero za pół godziny. 

lngham nie odpowiada, bo wzrok jego bie
gnie poprzez szkła ]o!'nety, w dal. Oto z oparu 
wyh12ia się k:lb sylwetek. Brlczność! 
Wokół sylwetek tych morze kipi i b1·rzy się. 

Nic uleg.1 w .. ~tpFwości, że okręty te są pod ob
strzcdr!-m. Co za jeJne? 

- To lekki·2 okn;ty Beatty'ego, - melduje 
po chw :Ii i eden. z poruczników. - A oto i nie
przyi ar::iel. \f/ir:lać cztery krążowniki o 20° 
w prn\•.·o. 

- 21 wędó,,v, - komenderuje Mn1teno, wy
konywuiąc rozk:1;r,, nc1.dany z „Ddence" 

Arlrr,irał Arbuthnot. sn1.ć cfostr1:egł wrn~a, 
ho zwrócił się ku niemu, dając sven.:ił „War
riorowi" aby w~zedł w kilwater. W orłległoś
ci 400 metrów oba okręty płyną jeden 7,a dru
gim 

N; fla~linach „Defence" drugi sygnał: 
Otwórz ogieri! Przerwa między salwami 12 
sekund 

Buum! Działa obu krążowników grają. Ale 
wró~ je:~t jeszcze bardzo daleko. To też admi
rał. i~an~w~uje a?y s;ę przybliżY.ć. ,,Warrior" 
wc1~,"". płym~ w slady .. Def ence . 

6.0L Krążowniki lekkie floiy Beatty'ego 
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prz~chodzą ztyłu. Teraz mi~dzy wro2icm 
a nami niema już nic. Oto pierwsze strzały 
Hunnóv-1. Tak się bowiem nazywa N1emców 
we flocie królewskiej, od czasu splądro,.vania 
przez nich Louvain. 

Lewe burty „Defence" i „Warrior" ś,viecą 
czerwonemi smugami ognia. Zielono-błękitna· 
wy dym ściele się wzdłuż pokładu. W okół 
poczynają wyrastać z morza, niczem polwor·· 
ne tulipany, wysokie kolumny wzbitej nic„ 
mieckiemi pociskami wody. Gra rozpoczęta. 

Już druga salwa angielska trafia w „\Xlies
baden". Biały obłok pary ukazuje się u bmty 
niemieckiego krążownika W;dać, że maszyny 
ma uszkodzone, bo odległość zmniejsza się 
gwałtownie. 

- 5.600 jardów - melduje podo.Hccr przy 
telemetrze. 

- Well, - odpowiada .M.olteno. A zwr:H:a
jąc się do Bircha, dodaje: - Nigdy jeszcz~ -
nawet na ćwiczeniach - nie mieHśmy tak ~J.t
wej i szczęśliwej koncentrasj i 0t1ia.. 

Komandor-porucznik Bromley, - - of:cer 
torpedowy, szuka okazji do sfrzału, Ale 
w tejże chwili z oparu wyłani.1 si~ l{ ilka czar
nych, buchających płomieniem kolosów. Jak 
oszalałe mastodonty pędzą wprost na oba krą
źowniki. 

- Ster lewo na burt! 
· ,,Defence" i „Warrior" zawracają i z tru

dem przechodzą skośnie przed frontem 



zmniejszonej znacznie floty Beatty' ego. 'J u' 
tylko cztery okręty płyną pod rozkazami bo
haterskiego admirała. Dwa - "Queen Mary"· 
i „Indefatigable„ zawinęły niedawno do pocf..; 

wodnej przystani Neptuna. Z drugiego ocalt•. 
ło tyiko dwóch ludzi. 2288 marynarzy poleg
ło za Króla i Ojczyznę. 

Nie zmniejsza to zapału na pozostałyc 
okrętach. Z 11Warriora0 widać wyraźnie (v 
ległość wynosi zaledwie lllilę angielską) ja 
„Lion", ,,Princess Royal", ,,Ti!{er" i „Ne 
Zealand" strzelają do wroga. Ale gdzież te 
jest? Zdawał się przed chwilą na wschodzi 
a tera.z pociski nadlatują od zachodu. 

- Przekle{1stwo! 
W ogniu i dymie nic nie widać. Krążown 

ki wykręcają na zachód1 strzelając jeszc.z 
do płonącego „ Wiesbaden u". I naraz staj 
się coś okropnego. 

Ze straszliwym poświstem poczynają na 
latywać całe masy pocisków. Nakształt p 
twornych pociągów szybują powietrzem, n 
sąc śmierć i pożogę. Niiiebo całe wali się 
oba krążowniki. 

W luce wytworzonej wpośród tadowł 
dymów ukazuje się ciemna sylwetka. Za. 
druga, trzecia. Potem znów dym przesłan 
wszystko. Ale rozdzierając weloo mgły., na 
latują świeże stada granat.ów. Morze *°k 

t-0 •, ~ wygląda, jak basen Wersalski w czasie gr 
~ :wodo~ry~ów. Tylko, że gra to śmiertelna. 

:) 
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Molteno i jego ludzie nie wiedzą, gdzie 
przeciwnik. Ale wiedzą Niemcy. Zaledwie 
6.300 metrów dzieli największe jedrrosiki flo
ty niemieckiej od „Defcnce" i „Warriora". 
11 Liitzow", ,,Grosser Knrfiirst'\ ,,Markgraf", 
„Kronprinz" i 11 Kaiser" kono~l1truj ą na nicli 
swój ogień. Kilkadziesiąt dział najcięższego 
kalibru zieje płomieniem na dwa bądź co bądź 
słabo opancerzone krążowniki. 

O 6.18, pod wzrastającym cora.~ ogniem, od
legły o 450 m. od "\Varriora" admiralski „De
fence" wykręca. Snać adn1irał Arbutlmot 
zdał sobie sprawę z niebezpiecze:istwa. 
Zresztą z pokładu 11 'vVarriora." widać dobrze 
jak dwa pociski uderzyły w burty „Dden
ce' \ wzbijając czarny obłok kurzawy. 

- Zaczyna być gorąco, - mówi Molteno 
do Bircha. - Zejdźmy lepjej do blokh:rnzu. 

W tejże chwili (jest 6.19) jeszcze dwie sal
Wy uderzają w 11Ddence". A wraz potem 
morze płomieni rozlewa się na przednim 
pokładzie. Trwa to ledwo parę sekund: po
czem ogie1i i dym w gigantycznym stume
trowym słupie unoszą się ku górze. Gdy 
wiatr go rozwiewa, po 15.000 tonn liczącym 
krążowniku nie pozostaje nic, prócz wolty
żujących w powietrzu i pływających na fa
lach odłamków. Kontr-admirał Arbuthnot, 
kapitan Stanley Ellis, 52 oficerów i 853 ma
rynarzy ginie śmiercią bohaterów. Nikt z za
łogi nie pozostaje przy życiu, by móc przeka· 
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zać potomności dzieje owych chwil tra.gicz„ 
nych. 

Teraz ogień skupia się na „Warriorze". Za
ledwie dowódca wraz z oficerem nawigacyj
nym schoJzą do blokhauzu, pocisk uderza 
w mostek. Oficer torpedowy Bromley pada 
ranny, a bosman sygna1ista zostaje literalnie 
ogołocony z odzienia. Tu i owdzie pokład 

krą)mvnika pokrywa się cienkiemi, brunat
n.em:i nitkami. 

Krew! 
Odtąd będzie jej wszędzie pełno. Bowiem 

II Warr1or" znajduje się między obu walczą
cemi flotami. Molleno znów zawraca o 135° 

i chce udać się w.5bd za V eskc1.drą bojową. 

Ale czy tym razem okn~t będzie jeszcze słu
chał sw~r~o dowódcy, to wielkie pytanie. Bo 
oto s:::ybkość poczyna gwałtownie spadać. 

Widać coś niedoLrze jest z maszynami. 
Og;eń trwa. Pociski rM.nych kalibrów lecą 

jak grad. O dogonieniu V eskadry niema co 
marzyć. V/ złości 11 \Y/ arrior" oddaje jeszcze 
dwie salwy do tonącego „Wiesbaclenu". Po
czem poczyna płynąć zygzakiem, aby rozre
gukwać piekielnie celny ogieri przeciwnika. 

Tłok na morzu straszliwy. Po jednej stronie 
cała flota brytyjsk:.1., zmieszana ciągłemi 

• obrotami, niepevma g2zip, nieprzyjaciel, ci~ż
ko jw1: doświadczona stratą trzech krążovmi
ków, Po drugiej niemiecka ,Jlochseesflotte", 
dotąd zwycięzka, de nieoczekiwa~ie dla sie-
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bie znajdująca się w sąsiedztwie calci pdęgi 
brytyjsl<iej. Pośrodku bi.edny 11 \Y/arrior" 
z granatem ciężkiego kalibru w mas:7,ynie 
i pokładem poc:haratanym r,rzez kilkanaście 
innych pocisków. 

Ale cóż to za statek pozostaje w tyle za 
V eskadrą i kręci się wkółko, jak koń po 
cyrkowej arenie? Prze2. lornetę porucznik 
Mends rozpoznaje pancernik 11 Warspitc". 
Czyżby ten piękny okręt tonął? 

Nie. "Warspite." ma tylko poważn8, awarję 
steru i nie jest panem swego kierunku. Ale 
jego ruch obrotowy ratuje1 przynajmniej 
chwilowo, "\Y/ arrior" od losu 11 Dcfer.ce". 
Uszkodzony krążownik kryje się za pancer
nikiem. Ten ostatni koncentruje teraz na so
bie cały ogień niemiecki. Czy aby wytrzyma? 

Wytrzyma. Poczciwy dzielny „Warspite" 
wytrzyma. Sześć pancerników kaisera pluje 
na11 ORniem. A on - bezwładny - nie może 
nawet uchodzić. Przeciwnie, kręcąc się, zbli
ża się wciąż do wroga. I nie milczy: - gra 
przecież ze wszystkich armat. 

Zostawmy go wtyle. walczącego z prze
wagą i podziura,Nionego j-ik rzeszoto. \Y/ró
cimy doń jeszcze. A tymczasem zobar.;zmy 

· co się. dzie!~ na tak cudownie occ:1.lcnym 
11Warnorze . 

Oddala się on - jak może - obierając 
drogę między salwami. Zaiste po mistrzow
sku prowadzi go Molteno. Salwy niemieckie 
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SYZYFY. 

Zostawmy teraz kapitana Molteno, bory
kającego się z pożarem i awarjami i zejdźmy 
w dół do obu potężnych maszyn l! w arriora". 
Wszak maszyny te są duszą okrętu. 

O 5 pp. załoga maszynowa piła właśnie 
herbatę, kiedy zawołano wszystkich na sta
nowiska. O 5.30 mimo hermetycznego zam
knięcia, usłyszano odgłos strzałów armatnich 
dochodzący z prawej burty. Jednocześnie 
rozległy się raźne dźwięki trąbek grających 
alarm boj owy. 

Starszy inżynier Kitching udaje się natych
miast na obchód swego 11 mechanit;znego 
par1.stwa". Tu i owdzie coś sprawdza, coś maj
struj c, wyda 1 ~ instrukcje, rzuca kilka za
chęcających słów. Palacze i maszyniści słu
chają go z zapałem. 

- No, chłopcy. Nie tracić ducha. Kraj dziś 
będzie nas potrzebował - może więcej niż 
kiedykohviek. I nie przejmujcie się wybucha
mi pocisków. Te, co padają do wody, czynią 
przez rezonans znacznie więcej hałasu od 
tych co uderzają w okręt. .. 
. O 5.55 regularne wstrząsy poczynają odbi • 
Jać się w maszynie. Bums! bumsf Nie ulega 
\vą tpliwości, ż.e to własna artylerja ,, 'YI ar
riora" zaczęła koncert. Szkoda, że nie można 
Popatrzeć. 

Ale obowiązkiem inżyniera jest być w dole 
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przy s·woich ludziach. To też Kitching wśród 
akompa.njamcntu wybuchów, schodzi po me
talcnvej dnbinie, 

Na plotf:ormie prawej maszyny wszystko 
v: po.:-ządku. W świetle potężnych żarówek 
błyszczy imponująco zimna stal korb i dźwi
gni Licznik wskazuje 135 obrotów na minu
tę, co równa się szybkości około 22 vvęzłów. 
Wszyscy są' na stanowiskach. 

Dama ro1;plera Kitchingowi szerce. Oto 
owoc jego czteroletniej, pełnej poświęcenia 
i zaparcia pracy. Inżynier rozumie, że te 
cztery lata niezmordowanych wysiłków były 
tylko jednym przygotowawczym momentem 
,,\fielkiei Chwili". A ch·wila ta właśnie nad
chodzi' 

Drzwi między obu maszynami są herme
tycrnic w.mknięte, więc aby przedostać się 
na lewą burtę, trzeba przejsć górą. Kitching 
korzyr.ta z tego, by rzucić okiem na horyzont. 

Ale w oddrzwiach trawersu pancernego 
wmyka mu drogę starszy bosman z kilkoma 
lud~mi. Podobno niezbyt wesoło jest na f~Ó
rze Podr.ki wieJkiego kalibru padają jak 
grnd. 

lnżyn icr obraca się i, o dziwo ... W prze
dzbłe fizyljerów morskich, skąd pr.zcd chwilą 
wys.zedł, v11idzi pełno dymu. Drużyna przeciw
ogn:,:;wa wyciąga właśnie czte-rech rannych 
pociskiem żołnierzy. 

Zaniepokojony o los lewej maszyny, Kit-
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ching zbiega w dół. Zastaje lam swc~n za- , 
stępcę, porucznik:i Morgana: Dialog: 

- Co nowego1 .Morgan? 
- 'Nic, sir. Wybuchło mi v,;prawdziz coś 

nad głową, ale tylko kilka żarówek zgasło 
od wstrząsu. W dole zdaje się w·szystko 
w porządku. 

Uspokojony Kitching przechodzi wów po 
schodni na drugą stronę. Towarzysza mu 
stłumione odgłosy wybuchów. Ale wciąż ma 
wrażenie, że to nie wojna, a rriancwry Tu 
w dole, pod grubą pancerną pokrywą czło-

·wiek jakoś nie może przytomni<~ sobie ze
wnętrznego niebezpieczefstwa. 

To też w kancelarji palacz - sekretarz spo
kojnie sie<lzi przy biurku, zapisu;ąc rej~str 
maszynowy. Na widok przełożonego wstaje 
i melduje: 

- Zdaje się, że tam wprzedzie „co~/' gruch
nęło, sir. 

Inżynier daje parę kroków we wskazanym 
kierunku i zatrzymuje się. przed okrągłą wyr·
wą. Wszystkie pokłady, nie wyłączając pan
cernego, są przebite, a blask dzienny prze
chodzi przez nie nawylot, nadając ciemne
mu zwykle zakątkowi międzypokładu iście 
rembrandtowskie oświetlenie. ' 

Kitching powraca do sweeo przedziału, 
kiedy około 6.15 potężna eksplozja wstrząsa 
tyłem okrętu. Ci<tżka skrzynia z oliwą prze
latuje o cal nad głową inżyniera. Wi~L:::zość 
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iamp gaśnie. A z dołu rozlega się zrazu sła
by, potem coraz silniejszy charakterystyczny 
pomruk zmięszanej z wodą pary. 

- Torpeda! toniemy! 
Kilka zmieszanych, pqerażeniem tchną

cych głosów. Tupot licznych nóg po metalo
wej podłodze. Plusk i bulgot wody. Syk pary. 

1 

'Jeden z przebiegających ludzi ma całą twarz 
we krwi. 

Inżynier - komandor Kitching wie już jak 
wygląda strach. 

A le dowódca po~inien um1ec opanować 
swoje nerwy i świecić przykładem podwła
dnym. W marynarce Jego Królewskiej Moś
ci przywileje oficerów są wielkie, ale i obo
wiązki olbrzymie. Należy im sprostać i nie 
l!:awieść zaufania Króla i Narodu. 

- Na stanowiska! 
Kilka wydanych rozkazów i znów spokój 

panuje pod pokładem. Przezwyciężając na
gromadzone wybuchem przeszkody, inżynier 
udaje się ku tyłowi . 

.Maszyny są pozornie nietknięte. Po dawne
mu olbrzymie suwaki i balansjery obracają 
się, zagłębiając w przepaścistych cylindrach. 
Ale w slabem świetle pomocniczem widać' 
w końcu maszynowni rodzaj Niagary. Całe 
tenny wody zalewają przedział. Nie sposóh 
przekonać się czy bije ona z dołu czy z góry. 

Potężne pompy są już włączone na kolek
tor ewakuacyjny, ale inżynier zdaje sobie od„ 
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razu sprawę z daremnego trudu. Tego wodo
spadu pompy „Warriora" nie przezwyciężą. 

Ostrzegawczy świst pary tuż u stóp Kit
·chinga. To poczciwe, wierne swemu panu 
maszyny, same ostrzegają go o grożącem 
niebezpieczeństwie. - Uchodź, - mówią, -
jakby jemu tylko zrozumiałym językiem. -
Uchodź, póki czas. Za chwilę będzie za póź-
no. . 

- Zbiórka! Otworzyć przegrodę do lewej 
maszyny. Ewakuować! 

Ale drzwiczki przegrody snać silnie za
warte, nie ustępują. Kitching nie wie zresztą, 
ze w tamtej maszynie dzieje się nie lepiej. 
'.Ale, obawiając się, że otwarte za późno drzwi 
przepuszczą podnos2-ącą się szybko wodę, 
wydaje rozkaz: -

- Wróć! Nie otwierać. Wszyscy przez 
górny pokład! 

- Czy mamy zatrzymać maszyny, sir? 
- Nie. Niech się kręcą. 
\YI tejże chwili reszta lamp ~aśnie. Ciem

nośt zupełna zale~a prawą maszynę. A od 
dołu bulgotanie staje się coraz głośniejsze. 

Załoga biegnie do tylnej schodni... i po 
chwili wraca. Odwrót jest odcięty przez wo
dę. 

- Nie tędy! środkową „ schodnią. Spokoj
nie! - woła Kitching. Poczem namacawszy 
?statniego mechanika wędruje ztyłu za swo
imi ludźmi. 



\Y/ górze przedziału maszynowego ciem
nc .. t~ jest jeszcze gęściejsza. Trzebi:t poomac
ku po:mwać si~ "NLdłu;:: barjery schodni 
i balkcrrn Cudem nikt się nie gubi w ciem
nych zakamarkach. A z dołu wciąż słychać 
b1:1~ci: wzno2.zące;j się wody. Czuje się nawet 
jf:j słany zapach i swąd przypalonych blach. 

Oto ,vreszcic zbawcze drzwi prowadzące 
na m1~dzypokład. Ale jeden z palaczy ostrze-
ga: -

--- Nie można, sir. Międzypokład cały 
w ogniu, 

Jakoż z otwartych drzwi bucha dym wraz 
z pinmiemenL O wydostaniu się niema mo
wy. Z tylu para 1 woda, z przodu pożar. Pu
łaok:-d 

·s"" r..:hwile ·,v życ:u ludzkiem, ki-zdy najod
wazn12;szych opu~zcza zimna krew, a szalo
ny w;::i s.trachu wy~)dza z zakamarków du
szy . . kśli komandor Kitching miał ki~dy ta
k2, chwilę to wówczas, Pierwsze wrażenia 
ocnie3ioi1e na początku walki. zdały się dzie
cinn~·J,j wo:)ec tego potworne~o uczucia. Tak 
m1-Ei czuć się szczur zamkni·~ty w kła tce, 
a órnimony rozpaloncm żelazem. 

_Po.:-Jczas 1,;~dy inżynier napoły żywy ze stra
chu i' grozy, z<laic się już na łaskę Niebios, 
kl.o~ traca ,go w ramię. To jeden z mechani-
ków ~ 

Tęt!y, sir_. -· woła. - Pn.ez tą dziurę. 
I pomclga oficerowi wspiąć się. 
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. . . , \ ... , 
OkazuJ e ~1ę, ze ow l!remb""andtowslu. otwor 

wybity pociddem, przydał sic; teraz. by oc1:1li:.: 
życie uwięzionym" Jeszcze chwila i wszvscy 
są n'a pokładzie. . 

O - ale t.o z deszczu pod rynnę .. Na pierw
szym planie płomienie, które daremnie usiłu
je Lwalczyć kilku ludzi skupionych wokół 
zepsutego pożarnego kranu. Dalej potrzaska
na burta. powyginane wieżyce. A na widocz
nym między kazanutami skrawku horyzon
tu, kilka sylwetek naszpikowanych jasnemi 
plamami wybłysków, W uszach świst pie
kieby i huk p~kających granatów. 

-- Trzeba zejść do lewej maszyny. Tam 
teraz moje miejsce, - myśli inżynier. 
Łatwo powiedzieć - trudno wykonać. Do

stęp do głównej schodni odcięty przez pło
mienie Ostry 1 smro<lHwy <lym chwyta Kit
chin~a za g::irdło, dławi. Jeszcze chwila 
i zem.J]eje. Ostatn,m wysiłkiem woli wycofu
je się poza tr1Jlący krąg. 

Spróbójmy z innej beczki. 
Kitching wycofuje się ku rufie, schodzi na. 

w połowie zniszczony mi~dzypokład i kieru
je się do dr1:wi w pancernym obwodzie. Ale 
i tu dro1ę zagcadza·ią płomienie. To pr7e
wodniki elektryczne płoną nakształt świą
tecznego fajerwerku, prychając iskrami i wy
rzucając w górę ogniste tęcze. 

Jeszcze jedna próba. Przez górny po
kład biegiem i na dziób. Jednak i tu luk ma-





przedmioty i pozornie na okręcie niema się 
co palić. Tylko pozornie. Bo płoną przedmio
ty, których nikt nie posądziłby o zdolność 
spalania się. 

Grube płyty pancerne wyginają się i topią. 
Płoną nietylko mapy, papiery, ale także eta
żerki i szuflady blaszane. Farba i linoleum 
odpadają wielkiemi płoniienistemi płatami. 
Sta!owe przegrody rozgrzane są do czerwo-
ości. Woda z wężów pożarniczych staje się 

parą zanim ·.jeszcze dociera do ognia. 

Ni~które kazamaty zamieniają się w rozpa
lone piece. W jednej z nich ranny marynarz 
wyciąga ręce do inżyniera. Ale ten niema 
czasu. Z rozkazu dowódcy biegnie na lewą 
burtę. Chodzi o uratowanie okrętu. ,,War
rior" nietylko bowiem płonie, ale także za
głębia się coraz więcej. Przebity pod water
linją kadłub wpuszcza coraz więcej wody, 
a grodzie mogą lada chwila pęknąć. 

Kitching biegnie dalej, poleciwszy rannego 
jaki-emuś marynarzowi. Oto i wentylatory 
lewej maszyny. Wydobywają się z nich gęste 
kłęby pary. Biedny Morgan! ' 

Inżynier staje i oddycha ciężko. Za chwilę 
zatrzymuje się przy nim kapitan Molteno. 
Obaj ze smutkiem patrzą na buchającą 
z wentylatorów parę. 

- Niemożliwe, aby który z nich ocalał, -



mówi Kitching. - Skoro para wychodzi 
wentyhtoran:i, znaczy, że już po wszystkicm. 

O dodaniu się do maszyny niema mowy. 
Pożar zamyka drogę. A ugasić pożaru nic~ 
podobna z powodu dobywijących siG kłębów 
r :,xy. Błędne, straszliwe koło syzyfovvej pra
C'/, 

- Może zagasić kotły, sir? - pyta Kit
c i ing. 

- Dobrze. 
Ale na wet po zagaszeniu kotłów ogień nie 

c;.aje za wygraną. Dopiero kiedy jeden z ma
r ;:narzy z wylotem ręczuej sikawki zawisa na 
s,.nurowej drabinie zewnątrz burty i zalewa 
<.: Ini:~ko pofaru przez otwór wybity poci
~ ·d~m, -, •.vówczas dopiero następuje prze
rilenie . 

Do 9 wieczór trwa jednak zmaganie si~ 
2 rozszalałym żywiołem. I dopiero po tej go
r: zinie udaje się otworzyć luki wiodące do 
maszyny. 

- Help! help!*) - wołają z dołu ja.kieś 
tł osy 

Duchy czy ludzie? Czyżby ktoś żvwy 
mógł wrócić z tego piekła? 

Zapewne, bo oto marynarze wyciągają 
trzech ludzi, w tern porucznika .l'.1.organa, 
'Jest nawpół umarły. Ale kiJka łyków konja-

*} Pomocy, 
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ku przywraca mu przytomność. Urndowiony 
wygodnie w fotelu messy1 opowiada swo;~ 
dzieje. Posłur,ha.jmy. 

POWRóT Z TAl\Hf.GO śWJATA. 

- Pocisk, który wypędz1ł 
1

was z prawe) 
ma.nyny, przebJ przegrod(-~ między maszyna
mi i wybuchł w lewej, zu.pełniaj clC cały prze
dział smrodliwyn!, duszącym gazem. Prze
wró~ony cisnie!ljem wybuchu, ·wstałem iednak 
zaraz i usiłrJwałem zdać sob~e ~:prawę z poło
żenia. O ucieczce po schodni me było już mo
wy . .Jedyna clroga odwrotu wiodła przez pra
wą maszynę. 

· Nie wiedziałem o tem 1 że ją opuściliście. 
To też ohvorzywszy drzwi w przegrodzie, 
zdziwiony byłem panującemi c=emnościami. 
A]e cofać się było za późno. Trzeba. było iść 
nap~zód. 

\'{! świetle jedynej lampy oliwnej ruszyliś
my - ja i moi ludz1e. Za chwilę dziwny chłód 
objął nam koóczyny. Wtedy dopiero poczuli
śmy, że bradzimy w wodzie, 

Czcrnpn?<lzej zarnknęfomy drzwi. Olbrzy
mie maszyny obracały się jeszcze, al~ wo(1:1 
wzn'.J::;iła się stale ku podstawie cylind!"ów. 
Korby babrały się w nicL rozpryskując ją 
wkoło wraz z o1iwą. 

Usiłowałem włąJ:zyć pom-::,y, ale wnet prze
konałem się, że to wysiłek daremny, Wów-
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czas, w obawie eksplozji, czy wypadku, po-1 
stanowiłem zatrzymać maszyny. I to było nie
możliwem, bo mieliśmy już wody po piersi, 
a dostać się do przedziału kierowniczego było 
niepodobieństwem. Ciężkie płyty podłogi, u~ 
niesione prądem, pływały tu i ówdzie. Bro
dzenie po wodzie ponad zenzami, kto wie, 
może otwartemi wprost na głębię morza, gro
ziło zgubą. Do tego wiry, wywołane obrotem 
korb, zdawały się nas przyciągać. 
Poczęliśmy więc wspinać się ku górze 

wzdłuż rur i kondensatorów. Trzymaliśmy się 
jeden drugiego, by nie dać się porwać przez 
owe, wytworzone maszyną, wiry. Niestety, 
łańcuch ludzki pękł raz i drugi, i kilku ludzi 
spadło między korby i tryby. Biedacy utonęli, 
a.lbo zostali porwani na sztuki, zgnieceni na 
miazgę. Mam jeszcze w uszach ich przeraźli
we krzyki. 

My, pozostali, w ciemności dotarliśmy aż· 
'do krat podłogi balkonu, umieszczonego nad 
cylindrami. Ale krat tych podnieść nie mieli
·śmy siły, a woda z dołu nadpływała. Do tego 
rozpalone cylindry zamieniały ją w ukrop, 
nasycony oliwą. A kłęby pary unosiły się w 
niemożliwie zgęszczonem powietrzu. 
Byliśmy poparzeni, przemokli, nawpół zdu

szeni. Obwijaliśmy się mokremi płachtami 
naszych podartych koszul. Polewaliśmy się 
wzajemnie wodą, czerpiąc ją z chłodni-2jszych' 
miejsc. A ~ymczasem pod nami maszynYi 

~ 



wciąż kręciły się niezmordowanie, maniąc nas 
w swe stalowe objęcia. Byłem pewny, że la
'da chwila siły mnie opu$zczą i nie będę w sta
nie utrzymać się zbawczej kraty. Wówczas 

I• • • maszyny zromą ze mme miazgę. 
Powietrze stawało się coraz nieznośniejsze. 

Płucom brakło tchu. Skronie biły młotami. 
Przestrzeń wolna zmniejszała się z każdą 
chwilą - ciśnienie rosło. W ciemności grozę 
budziły nawoływania ludzi, wzajemnie doda
jących sobie odwagi. 

Wreszcie woda doszła do połowy cylindrów: 
i maszyny stanęły. Nie wiedziałem, że izolo
waliście kotły. W każdym razie mieliśmy si~ 
za straconych. 

Jeden z podoficerów, z prawdziwem po-
, święceniem, wspomagał kolegów, dodawał 

im ducha. Ale jednego po drugim opuszczały 
siły. Z początku było nas ośmiu. Potem sze
ściu. Potem pięciu. Co kilka minut, wiekami 
się zdających, złowróżbny plusk głosił 
o śmierci towarzysza. W brudnej, nasyconej 
oliwą wodzie, pływały ciała utopionych. 

W reszcie siły opuściły i mnie. Rozprosto
wałem palce. Ale jakieś krzepkie ramię 
schwyciło mnie wpół. To ów bosman przy
szedł mi z pomocą. Uczepion·1 jedną ręką 
kraty, trzymał mnie tak długo, aż nieco sił 
mi wróciło. • 

Wkmku zostało nas tylko trzech. Myśle--i 
liśmy, że okręt tonie, opuszczony przez zało-: 
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gę. Poleciliśmy się Opatrzności. Dals~'a wn.lka 
o życie stawała się zbyteczną. 

I wówczas poczuliśmy nagle ożywczy p!"ąd 
zimnej wody, a jednocześnle usłyszeli5my 
szmer otwieranego wentyla. A więc f! \v'ar
rior" płynął jeszcze. I nie był opuszczony 
przez za!o.(!ę. Nadzieja ratunku zaświtała. nam 
pr:iwtórnie. 

Wreszcie, po blisko trzech godzinach nie
wypowiedzianych m~czarni, usłyszeliśmy nad 
!;}ową stąpania. świstek bosmański. wreszcie 
o~w0rzyliście luk. Ostatkiem sa ·zawołaliśmy 
o ratunek„ 

WALKA O ŻYCIE. 

Powróćmy teraz na pokład do kapitana 
[vhlteno. 

Kiedy kontakt z nieprzyjacielem został ze
rwany, cały wysiłek załogi skierowany zostaje 
lrn ocaleniu okrętu. Ale zadanie to przerast;i 
hdzkie siły. 

Na szczęście wszystkie działa większego 
kalibru mogą strzelać przy zastosowaniu na
pt;du ręcznego. Dwie wieżyce, zablokowane 
odi:amkamii udaje się jako-tako uwolnić 
i zwiększyć ich pole obstrzału Najwyższy 
cz :i.s, bo oto wachtt>wi meldują łódź podwodna. 
Fałszywy alarm. żadna łódź podwodna nie 

brała udziału w bitwie jutlandzkiej. Ale oba
wa przed niemieckiemi U-bootami była tak 



wielka, że dostrzeżono ich coś kilkanaście, a 

. nawet admirał Beatty, człowiek nieustra::;zo

ny i trzeźwy1 dał się meldunkom tym zasuge

stjonować. Widać z tego, że łódź podwodna 

jest bronią straszną i demoralizu-l ącą przez 

sama swa ob2cnofić. 
6.ŚS. Okręt na horyzoncie! ,,\Y/arrlor" bie

rze, o ile możności, kurs w tym kierunku. 

Tamten też się przybliża. To transportowiec 

. lotniczy ,.Enga~~ne". 
Z jego pokła<lu wzbił się w początlrnch bit

wy jedyny brytyjski samolot. Ale ciekawy ra

port lotnjków doszedł rąk główncdowodzące

go zbyt późno i pożytek żaden. 
Kapitan Molteno wnet sygnalizuje na „En

gadinc" po pomoc. Oba okrc.:ty płyną teraz 

opodal. Inw~mtarz strat: 
Przeszło 15 pocisków ciężkiego kalibru i 6 

· średnie~o trn fiło w nieszczęśliwy krążownik. 

Nie licząc, oczywiście, odhmków i rykoszę

tów. Cały okręt pełny jest płomienia, dymu 

i trujących gazów prochowych. W międzypo

kładzie jedno morze ognia. Pokład porwany 

niczem koronka, a wszystkie szalupy w drza-

. z~ach. Maszty i k9mhy sterczą jeszcze dum

nie ku niebu ,ale pierwsze odarte są z bk;e

lunku, drugie podziura wione 1 jak rzeszoto. 

Niżej linj i wodnej z Jewei burty zionie ol
brzyrnia dziura., poprzez tylny przedział bun

krowy, -a.t do m::iszyn. Podwójne dno jest 

prz2bite w innem jeszcze miejscu. Kol~ktor 





:-- Przygotujcie tratwy! - komenderufe 
olteno. 
A jednocześnie wydaje rozkaz (jak wyżej); 

~atrzymania maszyn i przywołania 11Engadi
ne". 

- Weźcie nas na hol! - sygnalizuje. 
Operacja nie jest łatwą. Hol trzeba ucze

pić na głównym pokładzie, w miejscu, gdzie 
dopiero co wygasł pożar. Ale poprzez dymy 
lllajtkowie raźno ciągną stalową linę. 

O dziewiątej 11Engadine" poczyna holować 
t szybkością 8 węzłów. Barometr spada. Mo
rze dotychczas spokojne, zaczyna falować. 

Mocno zagłębiony okręt tacza się, jak pijany. 
}fol trzeszczy i grozi zerwaniem. 

Zapada noc ciemna i burzliwa. Na spienio
nej fali dwa okręty borykają się z żywiołem. 
Majtkowie 11Wa.rriora" pracują niezmordo
\vanie. Czyż poto wydarli swój okręt jedne
inu żywiołowi, aby go oddać dru'giemu? 

Wicher i fala rosną. Z mostku do tylnef, 
kabiny sterniczej wydaje się rozkazy przez 
polowy telefon, boć właściwy ster i telegraf 
n11.szynowy nic istnieją już dawno. 'Ale 
,,\Varrior" już nie słucha steru. Coraz staje 
\vpoprzek fali, kładąc się na burtę. 

O północy trzeba zmniejszyć szybkość do 6 
,\vęzłów. O drugiej w nocy udaje się niestru- , 
dzonej załodze powstrzymać dalszy opór wo· 
dy, Ale o czwartej wobec wichru i fali, prze) 
grody ustępują. 'w'oda coraz szybciej wdziera 





-- ,,Engadine", podejść! 
Umówiony sygnał zawisa na fl.aglinach 

,,W~rriore.". Ale to sprawa niełatwa. Podejść 
do tonącego statku przy bk wzburzonem mo
rzu i zab:;:ać zeń załogę na1eży do rzeczy naj
trudniejszych na świecie. Przecież ,.\~!arrior·• 
Ihoże uszkodzić, a n:t wet pociągnąć· za sobą 
W odmęty znacznie mniejszy .,Engadine". 

Mimo to ten oshtni zbEża się. J~go dowód
ca, komandor Robhson. dokonywuje prawdzi
wego majstersztyku, by ratować ginących to
warzyszy. O przeprawie szalupami czy trat
wa.mi, woh2c wzburzonego morza, nie można 
przecież marzyć. A zresztą, wszystkie szalu
py 11 \'7arriora" są nie do użytku 1 • ,,Engadine·• 
zaś posiada ich zbyt mało. Cała nadziej a 
w umiejętnym man~wrze . 

.. Engadine" próbuje ostrożnie, Z początku 
z prawej burty - rzecz wydaje się niemożli
wa. Potem z lewej: sprawa beznadziejna, To
nący ., \Varrior" za tacza się niebezp~ecznie, 
drąc swym stalowym p:mcerzem ghdkie bo~{i 
transportowca. 

Ten próbuje po raz trzeci. Nerwy maryna
rzy „Wv.rriora" wysbwione są n:i jedyną w 

swoim rodzaj u probę. Jeśli „Engadine" nie 
podejdzie, nie po.ws lanie im nic: inne~!Oi jak 
skakać efo morza. Ilu wóv.Jczas uda się wyra
!ować - Bóg j echn raczy wir~dzie,.~. 

Mija pół godziny, wobec której wiek wy-
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Uważać! Wyczekać momentuf 
rzeba uchwycić stosowną chwilę, kiedy po
d „Engadine„ znajduje się na równi luo 
o niżej z zalewanym falami pokładem 
arriora". Ponieważ ten ostatni siedzi jut 
oko w wodzie, chwile takie zdarzają się 
z rzadziej. Niebawem trzeba wspinać się 

górę, co na rozkołysanych okrętach i dla' 
ęczonych ludzi - nie jest łatwem, ni 

yjemnem. 
o też lekkie zdenerwowanie przejawia się 
dzy załogą „Warriora". Tu i ówdzie ma ... 
arze poczynają się tłoczyć - napierać od 
u: Uważaj, kapitanie Molteno! 

Trębaczu, zagraj „baczność!" 
rębacz - mały, dzielny ·chłopiec, gra do

c znany sygnał. I jak za dotknięciem cza· 
ziejskiej różdżki, tłum marynarzy zatrzy
j c się, przestaje tłoczyć. Więcej - posłu- ' 
y swemu „władcy po Bogu", odbiega od 

awczego okrętu, i jak na mustrze, biegnie 
spardek .Tam ustawia się, jak należy, ple-
ni do potrzaskanych kominów. 1 

Oficerowie „Engadine" mają łzy w oczach. 
e każdemu bowiem jest danem być świad
m podobnie bohaterskit?.go poświęcenia, po

bnie pięknego przykładu karności i obo
ązku. A przecież są to najpiękniejsze cno~y 
nierskie i dumnym może być naród, mają- 1 
takich obywateli. i 

-- Naprzód! 
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I·.fa dan\7 })rzez kapitana znak tręl~h ZTI 

~ra. Tym raiem w ordynht, dwójka.mi ma 
nar ze wyrasz::i ją na rufę W szyslko odb-r 
się j nk należy. Po kvn1 dransi~. na pnkladz 
krążowflika pozostaje tyłki) dowódc:J. i stars 
oficer. 

- Ws;,stko gotowe, sir - melduje 
statm. 

- ~~ tkt nie pozostał? 
- Nie: sir. 
- A \v1ęc kolej na nas, stary przyjaciel1 

I słosowanic do tradycji, obaj oficerow 
opuszczaj.,.: okręt. In~ham przedostał.ni, M 
teno oshtni. W chwilę później wielka 
fala przelewa się- przez pokład. 

- Hurra! hu!"ra! hurra! 
To załoga „Warriora" żegna swój okrę 

Niej eden z marynarzy płacze. Są chwlle, któ 
rych ,.szcwr lądowy'' nigdy zrozumieć ni 
potrafi. 

- Naprzód wolno! 
„.Engadinc" odbij a .. Ma dziurę w prz~ckial 

nnnynowym i kiJka wyrw w pokład z' e. T 
9-:dn.ła i wystaj t;ce części kadłuba krążownHt 
tak ~o uru~dziły. Ale ktoby teraz zważał n 
takie głupstwa. 

J esz8ZC trzy hurra. 11Engadine" oddala si 
urr~sząc rozbitków. I długo widać jeszc 
z wody unoszącą się dumnie rufę II Watriora" 

40 



a nad nia wielką, białą, ze skofoyrn krzr~em 
w rogu, banderę Królowej Mórz - Wielkiej 
Brybnji. 

OKRĘT JEp-0 KRÓLEWSKIE.I MOŚCI 
,,W ARSPITE". 

A oto historja pancernika 0 W'arspite". 
Piękny ten okręt najnowszego typu (28,500 

tonn, 25 węzłów 1 8 dział najwięl;szego podów
czas kalibru morskie.~o 381 mm) jest przed
ostatni w szyku V eskadry bojowej kontr-ad
mirała Evan Thomasa, przydzielonej do floty 
krc,żowników Beatty'ego. Eskadra, złożona 
z ·okrętów' bratnir::h, .,Barham", ,,Valiant'\ 
11 Warspite" i „Malaya", podtrzymuje aktyw
n~e swego dowódcę w ciężkiej walce z gros 
floty n1P-mjeckjej. 

- Wkrótce po naszym zw rosie - opuwia -
da H. T. \Y/alwyn - starszy ofect· ,,\X1arspi
te''j - zauv;ażyłem ztyłu całą niemiecką 
,Jło~h:;eeflotte". \X~działem maszly, kominy 
i niesko11czoną, przeraźliwie długą linię ;io
mara.r1czowych wybłysków. Osiem okrętów 
walił0 do nas z dział. Huk nadlatujących 
i pęka i ących pocisków ogłuszył mnie zupd
nie. Do tego włas11e nasz~ salwy raz po raz 
~strzą~.ały okr~ten.1. Spostrzegłem przez lor
netę, jak dwa razy trafiliśmy w czołowy okręt 
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:wro~a. Sam poczułem kilka dość dziwnycli 
wstrząsów, ale nie zwróciłem na nie uwagi. 

Wnet zadzwonił telefon. To dowódca roz-. 
kazał mi udać się na rufę, gdzie podobno od~ 
nieśliśmy poważne uszkodzenia. Zażądałem 
powtórzenia rozkazu, sądząc, że to pomyłka.: 
Ale powtórzono mi go w tym samym sensie. 

Co było robić? Chwilę zastanawiałem się, 
czy iść górą, czy dołem. Wybrałem pierwszą 
drogę, jako krótszą. Ale zaraz na dachu naj
bliższej wieżycy wzięło mnie piekło w swe 
objęcia. Pociski leciały jeden za drugim, huk' 
przeszedł w jedno ogłuszające wycie. Nie po ... 
wiem, abym tracił tam swój czas. Biegłem 
tak szybko, jak tylko mogłem. 

Kiedy przebiegałem pokład szalupowy, gra
nat uderzył w tylny komin, przebił go i pękł 
z hukiem. Odłamki posypały się na wszyst
kie strony. Podniosłem kołnierz - jakby mi 
to co mogło pomóc - i pobiegłem dalej, ni„ 
czem tropiony jeleń. 

Zadyszany wpadłem na międzypokład. Po
sfenmek ogniowy Nr. 6 był na stanowisku. 
Zadzwoniłem do dowódcy, że wszystko w po
rządku. W rzeczywistości byliśmy trafieni 
w okolicy tylnego kabestanu, ale o tern jesz
cze nie wiedziałem. 

Przeszedłem przez szyb kuchenny i po dro ... 
clze oznajmiłem ludziom, zatrudnionym poda'"! 
waniem amunicji, że wszystko „all right''. 
I wyruszyłem już spokojniej_ ku dziobowit 





lizował, że wzbiera w nim woda. Ale okazało 
się, że to nic ważnego. Wyszedłem na pokład, 
gdy dano mi znać, że pocisk wybuchł w ma
gazynie dowódcy. Znalazłem moją własną ka
bim; litera lnie wyrzuconą na wierzch. W po
kładzie czteromch'owa dziura. Resztki mej 
kahiny płoną. Udało mi się tylko ocalić foto
graf; ę żony. 
Drużyna pożarna Nr. 5 pracowała w pocie 

czoła. Uszkcdzone przewody wodne zatykano 
płótnem i drz .:!Wem, Mimo to woda sączyła się 
zewsząd i spływała kaskadami na międzypo
kład przez otwory, wybite w pokładz~e głów
nym. Do lego całe masy wody wzbitej pada
jącem.i wokoło nas pociskami, stanowiły nie
zbyt m:ły prysznic. Nie było kawałka pokładu 
1ie posiekanego odłamkami. Nawet grube 
pancerne odrzwia leżały wyrwane z. ZJ.wia
sów 

Ciężki pocisk wybuchł na dachu wieżycy 
,,X" Nie przebił jej, ale ogłuszył część zało
gi. Odłamki zabiły i raniły kilkunastu ludzi 
z drużyny pożarnej. Inny pocisk przebił cen
tralny przewód wentyJacyjny maszyny. 

W chwilę potem zaczęła zewsząd napły
wać woda. Czyniiiśmy co można1 by po
wstrzymać tej napór. Uszkodzony przewód 
wentylacyjny zaikaliśmy kauczukiem i sosno
wemi bierwionami. Woda przestała się wdzie.,. 
rać, ale w ma~.2.ynie z..1parnjwalo slra$zliwe 

4-1 



rąco. •• Trudno. Był to jedyny s~ób ab 
ocalić ma ny od zahmia. 

Z r żny cz~ści okrętu meldunki, że na· 
~ywa woda. Fizyljerzy hamakami probają 
pow trzymać jej napór. Ale ciśnienie jest 
f k silne, że wypycha hamaki do wewnątrz. 
Jecl,m z pocisków niszczy instalację ele"k-

czną. Wszystkie lampy gasną 1 złowroga 
ciemność zalega wnęfrze okrętu. 

Stąpając po szkle rozbitych żarówek uda
je mi się znaleźć i zapalić świecę. Inni czy
mą to sa.mo. Str~facy mają ręce, we krwi od 
~iągłego uprzątania sterczących ostrych 
blach. 

W warsztacie mechanicznym trzydziesto
centymetrowy pocisk. Nie wybuchł na szczę
ście. Ładunek wychodzi zeń, jak wielkanoc
ne d1·ewniane jajko. Dwóch palaczy odkrę
ca zapdnik. Przybywam dość wcześnie by 
p~ ·ać tę qiebezpieczną zabawę. _ 

Daję rozkaz jednemu. z oficzrów zatelefo
:rrn•wać do dowódcy, że wszystko w porząd
ku. Sam zapalam pnpierosa aby doprowa
dzić umysł do równow~gi Spotykam nasze
go intendenta, który spa.cerował w kamizelce 
ratunkowej i wymyśl:-tł w sposób niezbyt 
wytworny na "Wielką Flotę". ~ Czyż nad-

yn·e :ia P.S:i;f.·e tfm zbór g,1moniów? - wo
ał. UśmielEmy się nieco. 
'lf tcfe chw li trzydzie~tocentymetr 'Y 

ppcisk wpada do kuthni i wybucha pod po-
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lmięci--.w tylnym przedziale maszyny stero
wej nie mogą wyjść i ie woda wznosi się 
w ich klatce. Ale drzwi zacięły się. Nie 
sposób ich otworzyć. Przez telefon do<laję 
uwięzionym ducha. Zresztą woda podnosi 
się bard_zo powoli·'f). 

Dwaj palacze chcą mi koniecznie wręczyć 
cały szereg zega.rków, portmonetek, listów 
i innych przedmiotów znalezionych przy tru
pach. Nie wiem, co się dzieje nazewnątrz. 
A hałas wzmaga się z każdą chwilą. 

śMIERTELNY KRĄG. 

Nic dzjwnego, że komandor Walwyn słyszy 
wzmaeający się hałas. Bowiem od kilku mi
nut 11 \Yh.rspite" zawróciwszy, zmierza wprost 
na wroga. 

Oto, co się stało. 
Około g. 6.20 dostrzeżono nareszcie 11Wiel

ką Flotę" rozwijającą się do boju. To też Evan 
Thomas nakazuje swoim pancernikom wy
kręcić w lewo, aby za;ąć stanowisko w ogo
nie linii bojowej. ,.Barham", Valiant" i War
spite" wykręcają na tfany sygnał, jak na mu
strze. Ale będący nieco w tyle i z lewa ,,lvia
laya", - bi€gnie dalej poprzednjm kur~em. 

*) Uwolniono ich dopiero po o:;rniu godzinach. 



Gdy pancernik admiralski wykręca znów 
w prawo, dowódca "Warspite'\ obawiając się. 
zderzenia z „Malayą" wydaje ror.kaz -
"w prawo 20". W ten sposób chce uprzedzić 
tylnego mafrJota o swoich intencjach. 

Zdenerwowany bliskością pędzącego pod 
prostym kąt.em, z szybkością pośpiesznego po
ciągu, pancernika - sternik przekłada ster 
zbyt szybko i gdy w chwilę później otrzymu
je rozkaz -- ,,zero" - ster zacina się. 

Teraz już nie „Malaya" jest groźny dla 
11 Warspite", a pobliski 11 Vafornt''. Z zabloko
wanym na brawo sterem pancernik z szybko
ścią 24 ·węzłów pędzi wprost na bratni 
okręt. Jeszcze chwila, a zderzenie iest nie-
uniknione. · 

Ale obaj dowódcy nie tracą zimnej krwi. 
Odrazu właściwie oceniają sytuację. ,,Vi ar
spite" przechodzi tuż za rufą „Valianta", za
kręcając w przeciwnym kierunku. 

Teraz już nie groza zderzenia zawisa nad 

11
Warspite", a inne niebezpieczeństwo. Za
kręciwszy ku wrogowi, bezwładny okręt sta
wia teraz czoło całej flocie niemieckiej. 

Hałas eksplodujących pocisków jest tak 
str2szny, że nie słychać nawet rozkazów do
wódcv, wrzeszczanvch z blokhauzu. Oficer 
nawigacyjny jest o~lepiony. Własne działa 
nie mogą grać, bo okręt zakręcajc,s, zmienia 
v-iciąż położenie. Ternz właśnie mierzy dzio
bem wprost w nadbiegające całym pędem 
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przez dymy i słupy wodne kanonierzy „War-l 
$pite" nie mogą nawet dojrzeć celu. 

- Pomocnicza maszyna sterowa włączonal 
Uf! Nareszcie! Może się uda wyjść z tegQ 

I piekielnego kotła? , 
Both engines full ahead *). 
Pełną szybkością pędzi 11Warspite", by do

' ~onić ,,Malay'ę". Ale co to? Po chwili za· 
czyna znów zawracać w prawo. Gorze! 

Z dymów wyłania się wpobliżu jakiś okręt.: 
Płonie, ale mimo to grzmi z dział. Oficero-. 

. wie „Warspite" poznają krążownik pancerny 
„ Warrior". N a nim teraz skupia się o gie~ 
przeciwnika. .. 
Cóż u licha z tym obrotem? Mimo wszyst-: 

ko pancernik zawraca. Znów dziób jego 
zmierza ku wrogowi. Czyżby ster nie dzialan 

,,Warspite" przechodzi ztyłu za „Wanio
rem", poczem opływa ten ostatni, czyniąc ko-: 
ło nieco mniejsze od pierwszego. Ogień nie-: 
przyj acielski znów koncentruje się na pancer-. 

. niku, Około trzydziestu pocisków wali weń.1 

jeden p::> drugim. Ale ruch ten przynajmniej] 
ratuje „Warriora" od natychmiastowej zagła
(iy. 

A tymczasem wśród ognia, dymu i zgiełku, 
marynarze starają się stwierdzić, co jest przy
czyną obrotu. I oto po chwili nadchodzi te-: 
lefoniczny meldunek: 

t 

~ ---
ft) Wszystkie maszynr pełną naprzódf 
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- W pośpiechu źle załączono maszynę po-
mocniczą. Zamiast na "zero" na „ 15" 
w prawo··. Zaraz naprawimy. 

I rzeczywiśc1C' po chwili dumny pancernik 
wyprostowuje się NaJ Nyższy czas. 

- Toniemy! Na rufie pełno wody. 
- Zatrzymać maszyny. Sprawdzić uszko-

dzenie. 
Okaznje się na szczęście, że uszkodzenie, 

acz poważne, nie jest śmiertelne. Tymczasem 
ciężar bitwy przenosi s..ę gdzieindziej. Niem
cy I>Od Ildporem „Wiclk~ej Floty" podają 
tył. 

O 8.30 wieczór, ,,Warspite'', którego nn~zy
na nie jest w stanie dać ponad 16 węzłów, 
płynie do Rosyth. Ma na pokład.de 16 zabi
tych i 17 rannych. Załoga wciąż walczy jesz
cze z pożarem. Ale nie tu koniec jej trudów. 

1 czerwca o 8 rano, podczas gdy pochylo
ny i ciężko w wodzie siedL-:ący okręt zbliża się 
do brzegów Anglji, atakuje go niemiecka ł5dź 
podwodna. 

Jedna torpeda pr ze:::hodzi o parę metrów 
przed dziobem. Druga przesuwa się wzdłuż 
prawej burty. Szczędiwym manewrem do
wódca omija obydwie. Poczem, zwiększywszy 
z trudem szybk0~ć do 21 węzłów, poczyna 
płynąć zygzakiem. 

\Y/okół pustkowie, żadnego okrętu. Jeden 
trafny strzał torpP.dow y i będzie po wszyst
kiem. To też w przewidywaniu ostateczności, 
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Liitzow 
Pommern 
Wiesbaden 
Elbin·g 
Rostock 
Frauenlob 
s. 35 
V. 27 
V. 29 
V. 4 
V. 48 

Niemcy: 

11 okrętów 
Zabitych 
Rannych. 

\ 

26.300 tonn 
13.203 

5.500 
4.300 
4.700 
2.670 

640 
640 
640 
560 

1.100 
59.610tono 

2551 
507 

Niemcy zwyciężyli "na punkty'\ dzięki mo'"'. 
ze przefadnej nieco ostrożności adm. J ellicoe. 
Plac boju pozostał przy Anglikach. 

Z naznaczonych przez fatum krążowników 
'.!\_rbuthnota, wyleciał w powietrze w nocy po 
bitwie jeszcze trzeci okręt - ,.Black Prince". ' 
I tu nie pozostał ani świadek klęski. Z całej] 
eskadry ocalał tylko będący poza akcją 11Du'"'. 
kc of Edimburgh". -

BITWA NA ŁAWICACH FLANDRJI. 

Kanał La Manche w czwartym roku wojny. 
Noc z 20 na 21 marca 1918. Szósty dywizjon 
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patrolowy wyrusza z Dunkierki aby czuwać 
nad Pas de Calais. Rai dy torpedowców nie-, 
mieckich stają się bowiem coraz częstsze. 

Szósty dywizjon składa się z dwóch 
kontrtorpedowców angielskich: - ,,Botha" ---, 
.i(dowódca Murray Rede} i - 11 Morris" -
{{Percival). - oraz trzech francuskich: --1 

"Capitaine Mehl'\ - (de Parceval), ,,Magon"· 
i- {Champoiseau) i 11Bouclier" {Alfred Ri
_chard). Ten sam Richard, którego w zeszłym 
, roku żegnaliśmy na dworcu głównym w War~ 

· szawie, gdy po trzyletnim pełnieniu obowiąz
ków szefa francuskiej misji morskiej w Polsce, 

I odjechał do Francji, aby objąć dowództwo 
najnowszego krążownika, noszącego nfrmo 
marszałka Francji i Polski Ferdynanda Focha. 

Godzina dziewiąta. Noc pogodna, ale księ~ 
zyc poczyna zachodzić. Jednocześnie od stro
ny Dunkierki w ciszę nocną wśrubowuje się 
.obcy pomruk. _ 

Nie jest to pomruk wiatru czy fali, bo ży-. 
~ioły są dziś spokojne. Rośnie też nadto 
szybko. Po kilku minutach wprawne ucho od
różnić już może miarowy turkot motorów nie
mieckich samolotów. Atak powietrzny. 

Z ziemi wykwita cała kolumnada pasm 
swictlnych. To, reflektory poczynają szukać 
:wroga. Jednocześnie odzywa się ponury bas 
'dział przeciwlotniczych, przerywany wybu-. 
chami bomb. Samoloty niemieckie sieją dzie
ło zniszczenia. 
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Po raz 120 od czasu wybuchu wojny Dun
kierka - drugie po Verdunie miasto bohate
rów - zostaje bombardowane. Na szczęście, 
tym razem z rzuconych 50 bomb, żadna nie 
czyni ofiar Straty są czysto materj alne. 

Ale o tern wszystkif>m marynarze 6-~o dy
wizi onu nie myślą. Z wzrokiem wbitym 
w granatową powierzchnię morza, czuwają. 
Nawi;1a.cja na La Manchu jest w czasie wojny 
bardzo niezdrowa. żadnych latarń morskich, 
boj huczących czy dzwoniących, pływających 
znaków.- Zamiast nich miny własne i nieprzy
jaóelskie, łodzie podwodne czyhające na swą 
ofiarę, ·taj em n i cze okręty bez świateł. Do te
go nieoznaczone już niczem mielizny i rafy, 
przejścia między którerr.i trzeba odgadywać 

, im:tynkten1 ,fo,:fon f,-1J,;zy,•ry m,p,owr 1 ~ie-
dzi si~ na p1.asku. 

Aby ułatwić nawici:•·~j'-i okr~tom patrnlo
wym, Anglicy którejś nocy ustawili w po
bliżu Ostendy małą czerwoną boję. Ale Niem
cy dostrzegli ją i następnej nocy przestawai 
w inne rnieisc•? w k;lka dn; oóiniej torpe
dowiec brytyjski osiadł n1 mieliźnie i ledwo 
u:fa.ło si~ go ścią~nąć , An~licy ustaw~li za
raz ·podobną boję w inem mieiscu i tym razem 
rozhił si~ n;emiecki pafrolow,;"'= Odtąd obie 
strony za cichą zgodą, przestały bawić się ho
jami w piłkę i zan~echaJv wogóle ush.wj1nia 
znaków. To też płvwr1.ni~. szczPgó1nie w no
cy i w szyku torowym (dziób za rufą), gdzie 
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idący w ś,·odku okręt widzi tyll(.O bbrkę 
szczelinową, poprzednika, do łatwych nie na
leżało. 

Zbliża się północ. Księżyc chov:a się za ho
ryzontem, a jednocześnin, rozpoczyna się przy
pływ. Za kilka godzin ławice Flandrii zosta
ną pokryte i okręty będą miały zupełną swo
hode ruchów. 

G~dzina 3.50. Salwy armatnie od zacho
du. Kanonada od wschodu. N µcl Dunkierką 
błękitnawe ognie granatów świecących. Jed
nocześde białe nożyce reflektoró-w obrony 
wybrzeża poczynają krajać ciemność. A oto 
i bas potężnych dział ang!elskiego monitora 
„Terror" i wybłyski wybuchów nadbrzeżnych 
bateryj. , 

Raid! Raid torpedowców! W ciągu 10 mi
nut piętnaście wielkich torpedtnvców nie
mieckich grzmi z dział. 1200 pocisków na 
nieszczęsne miasto. Korzystając z ciemności1 
Wraz potem umykają ku Zeeb_rug~e, chroniąc 
się za potężną zasłoną dymową. 

Zaledwie 10 minut upłynęło od pierwszych 
strzałów. a już 6 dywizjon patrolowy pełną 
para: mknie na wschód, by odciąć wrogowi 
odwrót. .,Botha" prowadzi. 1,Bouclier" ma 
dziur·ę powięrichni 3 in kw .• wybitą w burcie. 
Podcz~~ zwrotu w. ciem_nościach najeGhał na 
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„Magon". Ale w oczach kapitana Richard to 
, drobnostka. Przecież przed dwoma miesią" 
cami, goniĄc w nocy łódź podwodną, ,,Bou" 

I dier'' padł ofiarą własnego granatu głębino· 
wego. Przedwczesny wybuch por.zarpał ' cał~ 
rufę okrętu i położył 12 ludzi. Myślicie, że 
dowódca powrócił do portu? Gdzie tam. Ca" 
łą noc szukał niemieckiej łodzi w polu usta· 
wionych przez nią min. Za co zresztą 11 Bou· 
clier" ze swą załogą został wymieniony w roz· 
kazie dziennym floty. j 

Z szybkością 30 węzłów kontrtorpedowce l 
w szyku torowym krają ciemność. Oto i świa· 1 
tełka Newport, Ostendy i błędne latawice ra" 
kiet tułających się nad północnym cyplem 
lądowego frontu. Natomiast z lewej burt)' 
horyzont nagle się zaciemnia. Gwiazdy gasną l 
jedna po drugiej, jakby kto zaciągał na niebo 
czarną zasłonę. Czyżby to były chmury? 
' Tak chmury, ale sztucznego dymu, miota .. 
nego z kominów wszystkich niemieckich torpe" 
dowców. Pierwszy pocisk świecący, wystrze"' 
lony z pokładu „Bothy" ukazał w odległości 
4 mil czarną skłębioną ścianę i pomykające 
za nią cienie. 

A oto pierwsze pociski Niemców. Z cha· 
1 

rakterystycznym gwizdem przeszywają pO"' 
wietrze. 11Botha" odpowiada, waląc na chy ... 
bił trafił w ścianę dymów. Białe fontann)' 
wody tu i ówdzie wykwitają na morzu .. 

Race świetlne raz po raz rozpraszają mrok, 
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• 
poczem z syk,em pogrążają się w wodzie. 
Złote błyski strzałów armatnich dziurawią 
ciemność. Odpowiadają im czerwone punk
ciki trafnych wybuchów. I obie flotylle 
z szybkofcią 60 km na godzinę pomykają 
równolegle na wf.chód, grzmiąc ze wszyst
kich dział. 

Naraz między zasłoną dymową a sprzymie ... 
rzonym dywizjonem, zjawia się jakiś ciemny„ 
punkt. Ciemniejszy n:e,;o od otaczające~~ 
tła, zbliża się z wielką szybkością. Igrają 
nad nim roje czerwonych iskier - znak nie
chybny że to okręt, którego kotły dają swoje 
ma~simnm. 

I rzeczywiście jest to niemiecki torpedo
wiec „A-19" dowodzony przez kapitana Bold
mana. W ciemno~ciach oddalił się od swyd1 
towarzyszy, a teraz szuka ich. \'{/idzicie -
właśnie wywiesił sygnał rozpoznawczy: trzy 
cz~J·wone {;wiatełka. 
Odpowiedź przychodzi w postaci salwy ar

matniej z O. J. K. M. ,,Botha". Niemiec na
tychm1ast czyni zasłonę dymową i skrywa się 
poza nią, wygarniając ze wszystkich armat. 
Anglicy kierują się na błysk strzałów. 

Naraz z,L-;łona zwiana wiatrem ustępuje 
i „A-19" ukazuje się o kilkaset metrów w le
wo od „Bothy". Rozpoczyna się pojedynek 
artyleryjski a bout portant. Pociski działo
we grzmią po blacha(:h pokładu. Na obu okrę
tach są już zabici i ranni, 
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,.A-19" raz jes';;cze usiłuje ujść. Daremnie! 
.,Botha" siedzi mu na karku i idąc skośnie, 
przecina kurs. W mdłym świetle rakiet wal
czący dzielnie marynarze niemieccy widzą 

tuż, tuż zbliżający się z szybkością pośpiesz
nego pociągu angielski kontrtorpedowiec. Sły
szą już rytmiczny terkot maszyn dających ca
łą moc. I nagle oślepia ich p~zeraźliwe świa
tło reflektora. -

To komandor Rede, - dowódca dywizjonu 
- spokojny jak na mustrze, .... vybiera miejsce 
do skoku i U!)ewnia się, czy aby ofiara nie uj
dzie. Przez chwilę ostry1 wysoki dziób O. 
'JKM „Botha" wisi nad burtą niemieckiego 
torpedowca. Potem rozlega się trzask pie
kielny. jakby w tysiącznych kuźn;ach bito 
w tysiączne blachy. Potem zgrzyt hałaśliwy 
kraj an ego żelaza. A potem 0 Botha" przecho
dzi tryumfalDie między dwiema połowami roz
dartego „A-19". 

' A tymczasem 11Mehl" i „Bouclier'' dognały 
drugi torpedowiec niemiecki „A-7", Trafiony 
forpedą okręt broni się dzielnie. Ale towa
rzysze. - miast przyjść z pomocą, uciekają da
lej ku Zeebrugge. Ofiara spełnić się musi. 

- Ster prawo na burt! - komenderuje Ri
char'd, chcr1c za przykładem „Botha" uderzyć 
dziobem -. ' 

I "Bouclier", posłuszny swemu władcy po 
Bogu. jak rumak bojowy rzuca się do ataku 
całą siłą swych 15.000 koni. Ale w ostatniej 
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chwili ster zaci.r1a się i okręt pnechodzi w od
ległości jednego mdra za rufą :,A 1 1", Oba 
torpedowce walą do siebie z dział na donio-
sło~ć pistoJetowego strzału. 1 

Na. mostku b.;,ttcln Richard wydaje rozka
zy. Gestami, znakami, - bo słowa giną w tu
mulcie bit12wnym. Jego kanonierzy są widać 
lepsi od niemi8ckich, a może "A-7'' uszkod:w
ny torpedą. mP- jest w stanie się ruszać. Dość 
że maszt torpedowca wali c.ię z trzaskiem, 
a ze śródokręcia wykwitają długie, czerwone 
płomienie. Każdy nowy pocisk wycina w czar
nym kadłubie ognisłv ohvór 

W blaf.ku pożaru karabiny maszynowe 
„Bouclier" omiatają pokład "A-7". Ten po 
bohatenkn grzmi jeszcze 7 ostatnie~o zdatne
go do użytku działa. Az wreszcie przewrnca 
się i tonie. Mimo niebezpizczeiistwa ~ .,Bou
clier" stopuje i wyławia niedobitków. 

Obie połowy 11A-19" toną także. Przez chwi
lę kilka gestykulujących sylwetek unosi ~;ię 
na czarnej powierzchni morza. Ale pole bH
wy przesunęło się już dalej na wschód. Któż
by miał czas wracać? I rnłoga „A-19" zawi
ja do przystani zatopionych krętów. 

Od wschodu niebo lekko różowieje. ResL:ta 
torpedowców niemieckich, skryta się w dy
mn.ch i mgle porannej. Zapewne są już w Zee

~brugge. 
Okręty. sprzymierzone wracają do DurLi;~er-

, 
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ki, holując ciężko uszkodzonego „Bothę''. któ· 
ry w ostatniej chwili otrzymał postrzał torpe
'dowy. 

Bitwa na ławicach Flandrji miała ~iększe 
znaczenie, niż to się napozór ·wydaje, Okaza· 
ła, że właściwą obronę wybrzeża mogą pełnić 
tylko okręty. Tak długo jak sprzymierzeni 
ograniczali się do biernej obrony przy p91:JO· 
cy monitorów i bateryj nadbrzeżnych, raj dy 
torpedowców niemieckich powtarzały się raz 
poraz. \Vysyłane w pogoń z dalszych baz 
okręty wojenne nie mogły rai dom tym zapo-. 
biec. Wręcz przeciwnie, w zamieszaniu spo
wodowanem nieświadomością kto swój, kto 
przeciwnik, ponosiły straty. Dopiero prze
znaczenie do obrony Dunkierki 6-go dywizjo„ 
nu patrolowego, pozwoliło dać nieprzyjacielo
wi surową nauczkę. To też raid z 19 marca 

' 1918 był ostatnim. Odtąd Niemcy nie odwa .. 
zyli się już atakować od strony morza. 

Jest rzeczą jasną bowiem, że przeciwk() 
okrętom mogą walczyć tylko okręty. Nie ba
terje brzegowe, miny, czy samoloty, bo są to 
'środki połowiczne. Klin trzeba wybić kli· 
nem. Najpotężniejsze baterje lądowe nie 
przeszkodziły Anglikom wylądować w Zee· 
brugge. To też każdy kraj, mający wybrze
'że, musi mieć mary_n~rkę wojenną. 
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skiego w Havannie, ówczesny prezydent St. 
Zjccino<:zonych, Coolidge, wyraził się, że 
wszystkie narody Ameryki mają jednakowe 
prawa 

- Tak - odparł na to delegat Haiti, 
mają jednakowe- prawa, tylko nie mogą z nich 
korzystać, bo nie mają j ecinalrnwych pan cer„ 
ąików. 

= 
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